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Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
o d b ę d z ie  s ię  w d. 11. M a r c a  1863, z p o ł u d n i a  o g o d z . 3 e j.

Przedm ioty do o b ra d : 1) pokwitowanie rachunku kasy ubogich za 
rok  1860. 2) odpowiedź na m onita poczynione przeciw rachunkow i tejże 
kasy za rok 1850. 3) koszta za zasypanie staw u przy m łynie Rabowa. 
4) koszta chorągwi straży ogniowej. 5) urządzenie budki do sprzeda­
wania wód m ineralnych przez ap tekarza Jagielskiego za bram ą wrocław­
sk ą  obok pompy. 6) dostarczanie żywności d la  zakładów  miejskich. 7) 
ustanow ienie Dra. H artm an a , jako  nauczyciela przy szkole realnej. 8j 
ustanowienie rachunku kasy kam elaryjnej za ro k  1861. 9) sprawy oso­
biste. (podp.) T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości Guz. W. Ks. Pozii.
K r a k ó w ,  8. Marca. — Ostatniej nocy wkroczyło 4 0 powstań­

ców do Michałowic na granicy austryackiej na północ Krakowa, 
pozrzucali orły rosyjskie i poniszczyli akta i księgi urzędowe Ich 
forpoczty dochodzą do słupów granicznych austryackich. Sąsiedzkie 
urzędy celne rosyjskie zaprzestały swych funkcyi od dni kilku. * 
Podstańcy pod jenerałem  Langiewiczem stoją niezmiennie wGoszczy 
i Szycach. Moskale w Olkuszu i Miechowie.

W a r s z a w a ,  7. Marca. — Pensyonowany urzędnik Dziedzicki, 
80 lat liczący w Prasznicu, w płockiem, został wezwany przez 
komitet rewolucyjny do złożenia podatku majątkowego. Niechciał 
tego uczynić i zażądał pomocy rosyjskiej władzy. Wkrótce potem 
trzech uzbrojonych w rewolwery, odczytało mu wyrok śmierci, pod­
pisany przez Kolbego i rostrzelali go. (Jest to dawna wiadomość te­
raz potwierdzona przez I) z. P o w s z e c h n y ,  ale z tą  różnicą, że 
Dziedzicki podczas uraczania przybyłych, posłał tajemnie do Ro- 
syan po wojsko, ale wysłańcowi odebrano pism o, a Dziedzickiego, 
jak  wówczas doniesiono, powieszono.)

L o n d y n ,  8. Marca. — Uroczystość przyjęcia królewny Ale­
ksandry przeszła bez przypadku. Palmerston i Russel dziś udają 
się do W indzoru, gdzie zapewne pozostaną do wtorku.

B e r l i n ,  7. Ma r c a . — S t a a t s a n z e i g e r  w części nieurzędowej 
zamieszcza k ilka uwag z powodu ogłoszonej depeszy austryackiej z dnia 
28. b. m, i r . , na poufny okólnik przesiany do posła pruskiego z d. 24. 
Stycznia, osnowy następu jącej: Możemy pom inąć okoliczność, na jak i 
sposób dosta ł się rzeczony poufny okólnik do jednego dziennika. J e ­
dnej okoliczności atoli niemożna pom inąć m ilczeniem , w obec ostatniej 
depeszy austryackiej, k tó ra  widocznie napisaną została w celu ogłosze­
n ia  jej publicznego. Faktem  jest mianowicie, że p rusk i okólnik zawdzię­
cza swój początek wypaczeniom rozmów poufnych, jak ie  m iały miejsce 
pomiędzy panem  prezesem m inisterstw a a cesarsko-austryackim  posłem 
przy dworze królew skim , k tóre  różne dzienniki krajowe i zagraniczne 
przeciw  Prusom  upowszechniły. Zadaniem  pruskiej depeszy poufnej 
z d. 24. S tycznia r. b. było podać rzeczoną osnowę owych rozmów k ró­
lewskim  posłom  do wiadomości i postawić ich w możności rzucić p ra ­
wdziwe św iatło na wątpliwy ich wykład,  jak i znalazły u różnych dwo­
rów. Ten był jedynie cel poufnej pruskiej depeszy z d. 24. Stycznia r. b. 
F ran k fu rck a  1’E u r o p e  w ostatnim  czasie także podała wymyślone po­
dania o tych rozmowach, k tóre  potem  przez ogłoszenie zupełnej depeszy 
z d. 24. Stycznia znalazły trafne objaśnienie.

— D a n z i g e r Z t g .  pisze z T orunia d. 3. M arca, że wskutek fa ł­
szywej denuncyacyi z T orunia wysłał gubernato r wojenny z P łocka od­
dział z 250 wojska moskiewskiego na wozach i konno do wsi Sąsieczny 
w lipnowskiin powiecie tuż' i-zy granicy, k tó ra  do kupca tutejszego M. 
należy. W e wsi tej dawny jej dziedzic P o lak  K. wymówił sobie mie­
szkanie do św. Jana. O niego M oskale wysłani wypytywali się, a chociaż 
zawiadowca tej wsi Niemiec oświadczył, że ani dawnego, ani teraźniejsze­
go dziedzica we wsi niemasz, jednakowoż przetrząsnęli dwór i znaleźli 
flin tę , rewolwer i 180,000 zip., własność pana K. W szystko to zabrali

z sobą, a piocz tego zabrali zawiadowcy jego własne 60 tal. z biurka 
tudzież mnóstwo sprzętów gospodarskich. Takto M oskale w Polsce go­
spodaru ją , niem asz tam  bezpieczeiłstwa ani osób ani własności. 

M r ó i c s t w o  I * » 3 s k i c .
Z n a d  g r a n i c y  K r ó l .  P o l s k .  pisze gazeta w rocław ska pod d. 

6. M arca: Dzienniki, k tóre  dziś czytamy, s ta ra ją  się osłabić osnowę 
konwencyi zawartej między Prusam i a Rosyą na dniu 8. Lutego, niektóre 
nawet posuwają się w swej gorliwości tak  daleko, że u trzym ują, iż je ­
szcze układy o tę  konwencyą się toczą. To się z praw dą nie zgadza 
lubo pewne zmiany nastąp iły  w jej wykonaniu. Opowiadają sobie ofice­
rowie, że na rekwizycyą oficerów rosyjskich np. m a wojsko pruskie prze­
kroczyć granicę na dzień m arszu, a  na rekw izycyą prusk ich  oficerów 
wzajemnie wojsko rosyjskie. To stoi na papierze napisane, w rzeczy sa ­
mej rekwizycyą pruskich oficerów, a więc pomoc rosyjska niema przy­
bywać, Rosyanie np. uieprzekroczą granicy szląskiej, a wojsko pruskie 
przechodząc g ran icę, niema nocować na terytoryum  rosyjskiem , tylko 
ilemożności starać  się na noc stanąć na terytoryum  pruskiem . Konwen- 
cya mowi że nietylko oficerowie pruscy mają być w W arszaw ie przydzie­
len i, ale nawet przy jenerałach  różnych korpusów rosyjskich dz ia ła ją ­
cych. ale w rzeczy samej są .ty lko  Treskow i Yerdy w Warszawie, a po­
trzeba zupełnego wykonania konwencyi jeszcze się nieokazała. Równie 
tylko p. W eym arn jest na pruskiem  terytoryum .

-  ̂Do Poznania m iał nadejść rozkaz, aby schw ytani oficerowie po ­
wstańców byli tam że zatrzym ani, a ich podkom endni odprowadzeni do 
fortec Nisy, GHacu i G rudziądza w m iarę , ile ich się tam  da pomieścić 
w izbach dla więźniów przeznaczonych. Z resztą Rosyanie niem ogą się 
poszczycić szczególniejszem powodzeniem i jak  się dowiadujemy wiel­
kiego kłopotu  nabaw ia L itw a Rosyan. Osławiony tró jk ą t nad N arw ią 
i Bugiem Rosyanom niedopomaga, bo jakkolw iek chcą trzem a bokam i 
osaczyć powstańców, to ich 10,000 znajdujących się w tym  trójkącie, 
może łatwo rzucić się na jeden z boków i przełam ać tak  silnie m atn ią’ 
że cała  siec się na nic nieprzyda.Zw ażając nadto, że kiedy forpoczty p o ­
wstańców dochodzą do Opatówka pod Kaliszem, a przeciw sile ich R o­
syanie nie wychodzą z K alisza, to  dowodzi, że ostatni tylko odpornie 
działają.

—  Z K onina donoszą, że tam  wróciła kolum na rosy jska, k tó ra  
dzia ła ła  pod S łupcą w Dobrosołowie i Mieczownicy, w dniu 3. M arca po 
południu  o god. 2 i przywiozła swoich dystyngwowańszych poległych i 5 
rannych oficerów', z tych już jeden nazajutrz um arł. Sami Rosyanie 
przyznają, że poznańscy powstańcy, lubo w pierwszym ogniu, dobrze 
się bili i wiele ubili i ran ili R osyan, lecz co do dowódzców tego powie­
dzieć niem ogą, bo było widocznem, że w ich prow adzeniu nie było d o ­
brego planu, a marszem niepotrzebnie krętym  a przeto długim, k tóry  
można było skrócić, zbyt zmęczyli swoje zastępy, co było widocznem po 
ruchach. G anią także odwrót przez głębokie błoto, wskutek czego za­
moczono am unicyą, bo niebyło odstrzeliw ania. N ieb y ło  też jedności 
w ruchach, ztąd w noszą, że nie było jedności i zgody w komendzie, 
pierwszej cnocie wojackiej. Z tych nakoniec zastępów powstańczych, 
które  widzieli przed sobą , sąd zą , że liczbę wyszłą z powidzkich borów 
przesadzouo. Nie było między nimi więcej nad 140 strzelców dobrze 
uzbrojonych i kilkudziesięciu ułanów. Sądzą więc, że gdyby zastęp ów 
powstańców przedarł się do borów kaźm irskich, wzmógł się przyby­
szami, zorganizował w jedność, byłby nadzwyczaj przeciągnął wszystkie 
szause na swoją stronę i mógł się stać bardzo niebezpiecznym zastępem  
zagrażającym  nietylko Koninowi, ale jeszcze innym  ważnym stanow i­
skom Rosyan.

C z a s  pisze: O bojach stoczonych wczoraj i dzisiaj w bliskiej nas 
okolicy Pieskowej Skały, Tarnawy i Skały mamy dzisiaj wprawdzie nie 
szczegółowe lecz dość pewne wiadomości. Jenera ł Langiewicz połączony 
z Jeziorańskim  mieli 2goi 3go t. m. kwaterę główną w Pieskowej Skale. 4go 
rano około Sej godziny wyruszył jenera ł Langiewicz z głównym oddzia­
łem przeszło 4000 liczącym z Pieskowej skały, pozostawiając w P iesko- 
skowej oddział około 500 ludzi liczący w tylnej straży pod Jeziorańskim . 
Ruchy te wykonane były zapewne w skutek  odebranych wiadom ości, iż 
jeden oddział wojsk m oskiewskich, podobno kilka tysięcy liczący, idzie 
z Olkusza do Pieskowej Skały od północnego zachodu przez Przeginię 
i Sułoszowę, gdy z drugiej strony od Miechowa od wschodu ciągnie mniej



liczny oddział M oskali przez B agrationa wyprawiony. Przeciwko tem u 
drugiem u oddziałowi w yruszył jen. Langiewicz z s iłą  i wyprawiwszy b o ­
czną straż do Tarnawy, sam m inął S k a łę , aby m ógł z boku na  kolum nę 
tę  m oskiew ską uderzyć. Lecz w krótce po wyciągnięciu Langiewicza 
z Pieskow ej S k a ły  uderzyły przeważne siły m oskiewskie z O lkusza na- 
deszłe na oddział Jeziorańskiego tam  pozostawiony. Z początku parę- 
se t ty lko  żołnierzy wprowadzili M oskale w bój, a Polacy osadziwszy 
murowane pod zamkiem budynki oraz sam zam ek w strzym ali a tak  dość 
żywym ogniem , lecz w krótce dwa podobno bataliony moskiewskie 
w sparły  początkowo w bój wprowadzonych. Polacy cofnęli się z dol­
nych budynków pod Z am kiem , k tóre  natychm iach żołdactwo rosyjskie 
zrabow ało i zapaliło , gdy reszta przeważnemi siłam i a takow ała zamek, 
do którego działa m oskiewskie strzelały. Liczba Polaków  broniących 
Zam ku bynajm niej niewarownego, będącego raczej pałacem  na przykrej 
z dwu stron  skale , lecz z trzeciej dość dostępnej, by ła  bardzo m ałą. 
Znajdow ało się tam  wprawdzie więcej ludzi, lecz zupełnie bezbronnych, 
gdyż nawet kosy jakie przyw ieźli, nie były osadzone. Musimy w tern 
m iejscu przytoczyć uwagę przez wszystkich czynioną, iż udaw anie się 
bezbronnych do obozów nie ty lko nieprzyczynia siły  w alczącym , lecz 
przeciw nie ich osłab ia , gdyż bezbronni są  ciężarem  bardzo niedogodnym 
w czasie b o ju ; niezważając już na to, jak  bezpotrzebnie i bezowocnie giną. 
P rzed  przeważnemi siłam i cołnęła się osada z Zam ku zapalonego już 
ja k  u trzym ują , granatam i rosyjskiem i i Jez io rańsk i z całym  swym od­
działem  zajął zaraz silne stanowisko na zachodnim  stoku wzgórza w lesie. 
M oskale spaliwszy zabudowania folw arczne, gorzelnią i wiele domów 
w Pieskowej Skale , zamordowawszy okrutnie i w barbarzyński sposób 
k ilk u n au st aresztowanych cofnęli się w tył ku  Sułoszowej. Cz.

—  Pow stanie w zrastające w Kongresówce i na  Litw ie wybuchło 
także  w północnej części W ołynia  w powiecie owruckim co każdy uw a­
żać m usi za znaczny postęp powstania. Dzisiaj także otrzymujemy wia­
dom ość, wprawdzie jeszcze potrzebującą potw ierdzenia, iż na Podolu 
okazał się oddział powstańców.

Z K r ó l e s t w a .  4. M arca. — K orespondoncya z nad granicy z dnia 
4. M arca opisująca bitwę pod Dobrosołowem i poruszenia powstańców 
niezewszystkiem  rzecz w dokładnem  i prawdziwem przedstaw iła świetle. 
(Dodać trzeba daty bitw d. 1. i 2. M arca , k tóre  zw ykli korespondenci
opuszczać). . . .

Oddział świeżo powstały pow stańców , wyruszywszy o godzinie 2ej 
w nocy z soboty na niedzielę tj. z 28. L u t. na 1. M arca w sile 240 s trze l­
ców i 30 ułanów  pośpiesznym  m arszem  zrobiwszy m il sześć krętem i d ro ­
gam i, połączył się wreszcie o godzinie 8. wieczorem z oddziałem M ielę­
ckiego liczącym 180 strzelców 80 kosynierów i 40 u łanów , k tóry  s ta ł 
obozem w obronnem stanow isku w lasach K azim irsk ich , przy kościele 
Biniszewskim. Dwie godziny przed przybyciem oddziału ouego św ie­
żego pod Biniszew atakow ali M oskale w liczbie 500 oddział Mielęckiego, 
lecz zostali odparci z s tra tą  26 lu d z i; nasi s trac ili placów kę ẑ  czterech 
i  dwóch w rzeczywistej walce. Pomęczeni powstańcy, gdzie k tóry  mógł, 
spoczywał przy licznych ogniskach. N ad ranem  koło 4 '/2 dowódzca od­
dzia łu  owego świeżego przybyłego, zbiera swój oddział, i nieporozum ia- 
wszy się z M ielęckim rusza na powrót. M ielęcki dowiedziawszy się 
o tern , wyrusza za nim, lecz niewiedząc dokąd poszedł, uszedł w przeci­
wnym k ierunku milę dob rą , zanim pom yłkę spostrzegł. Zrobiwszy za 
odeszłym oddziałem  mil trzy, u jrzał nakoniec cały ten  oddział, oddalony 
jeszcze znaczną przestrzenią. M ielęcki był wtedy we wsi Dobrosołowiu, 
podzielonej mniej więcej na dwie części, dom inialną i w łościańską, gdy 
się o 500 kroków  za nim pokazał silny oddział M oskali t. j. 4 ro ty  p ie­
choty, i so tn ia kozaków razem  1000 ludzi. S trzelcy zajęli budynki wło­
ściańskie, lecz za m ała ich liczba była by módz opanować dominialne. 
Poczęła  się żwawa u ta rczka , gdy M oskale widząc budynki dom inialne 
niezajęte, wysunęli na nie silny oddział piechoty, k tóry  je  zajął, i .zęsi- 
stym  ogniem przyw itał kom panią strzelców owego świeżego oddziału, 
k tó ra  przybiegła wreszcie przez łąkę b ło tn istą  i rów szeroki, pozama- 
czawszy broń i ładunk i, na m iejscu boju, chcąc opanować w yborną bo­
czną pozycyą, one budynki. W szakże przyjęta gradem  ku l moskiewskich 
z za domów, z powodu zamoczenia nie mogąc się odstrzeliw ać, m usiała 
się znowu cofnąć przez one błota. Tymczasem na owej pierwszej pozy • 
cyi za stodołam i w łościan, kaw alerya powstańców wzięta w dwa ognie, 
z po la  i  za zabudowań dw orskich cofnąć się m usiała , a za, nią poszli 
strzelcy  M ielęckiego i kosynierzy nie m ający udziału w bitwie. Wzięto 
się do odwrotu. Największa s tra ta  była wr oddziele. który się cofał przez 
one łą k i, pod dowódzcą koń u g rząz ł, k ilku  wzięto w niewolą. Cofano 
się przez zagajenia i wsi parę  ku granicy. Mimo przedstaw ień, drugi 
dowódzca, bitwy przyjąć niechciał. P rzybliżyły się wreszcie obadwa 
oddziały do granicy, niespodziewąjąc się już M oskali, gdy znów nieda­
leko za nim i ukazała  się m asa piechoty i 2 szwadrony ułanów prące ich 
n a  granicę. W tem położeniu kry tycznem strzelcy i kosynierzy rozsypali 
się w pobliskie lasy, jazda tylko w porządku utw orzyła obóz w miejscu 
zakry tem , dokąd się furgony i piechota za nimi zgrom adzała. Z prze­
szłych n a  tery toryum  p ru sk ie , wojsko pruskie pojm ało 57. Oddział 
partyzantów , k tóry  pozostał w K rólestw ie, jest dość silny i opatrzony 
w potrzeby. W W. Księstwie leży 24 rannych. Liczba poległych zdaje 
się być mniej więcej taż sama. Rosyan poległych i rannych liczą razem
około 130. . . , . . „  , P '

Z P ł o c k i e g o ,  1. M arca. — Kupiec J . Poznański z G om bina, w gu- 
bernii warszawskiej, okręgu gostyńskim , zakupiwszy las w bliskości 
m iasta  R y p in a , w gubernii płockiej, udał się tam  dnia 23. Lutego za­
brawszy z sobą swego p isa rza , nazwiskiem Leizer Mendel P e r l ,  również 
w Gombinie zamieszkałego. Ukończywszy swą czynność w lesie , wyje­
chali do m iasta R y p ina , gdzie dla popasienia koni i pożywienia się pozo­
stali. P e r l  przypomniawszy sobie, że o 3/ i m ili od m iasta m ieszka dzie­
dzic m ajątku  Lenie, Józef Goczkowski, który znając Perlą  od dawna,

zapraszał go k ilk a  razy do siebie kiedykolwiekby w tej okolicy się znaj­
dow ał; korzystając zatem ze sposobności pobytu Poznańskiego w R ypi­
n ie , sam wyjechał do p. Goczkowskiego zapew niając, iż za dwie godzdny 
wróci.

J a k  długo P erl u p. Goczkowskiego b a w ił, niewiadomo, wiemy tylko, 
że Poznańsk i widząc, iź p isarz jego przez cały dzień i noc 25. Lutego 
nie w raca, nazajutrz rano, dn ia  26., sam się do Lenia powieźć kazał; lecz 
n ieste ty ! zaledwie '/4 mili od m iasta  u je c h a ł, kiedy spotka! z Lenia do 
R ypina jadącego oficyalistę wiozącego ciało Perlą  przez dzikich kozaków 
tak  poszarpane, iź po przybyciu do m iasta różnych dopiero środków 
używać m usiano d la  rozpoznania go.

Poznański po pochowaniu ciała P e rlą  w R yp in ie , udał się do Lenia 
d la przekonania się , co było przyczyną tak  okropnej śm ierci przez ko­
zaków Perlowi zadanej i od naocznych świadków i właściwego wójta do­
wiedział się co następuje:

Że Perl przybywszy dnia 25. Lutego przed południem  do Lenia, za­
s ta ł p. Goczkowskiego w domu. Po kilkugodzinnem  pobycie we dworze, 
zaproponował mu p. Goczkow ski, iżby się z nim o '/* mili do lasu prze­
jechał d la  przejrzenia i ocenienia mu takow ego; jakoteż pojechali i po 
niedługim  czasie do wsi w racali zatrzym ując się przed karczm ą, gdzie 
konie P e r lą  nań czekały; w tem  gdy ledwie Goczkowski pierwszy był 
z bryczki z s iad ł, zjawia się tuż za nimi dwóch kozaków na koniach i obaj 
jednocześnie do Goczkowskiego wystrzeliwszy na miejscu go trupem  po­
łoży li; do Perlą  zaś, k tóry  w tej chwili z bryczki zsiąść chciał, przysko­
czył jeden z kozaków i jednem  uderzeniem  kolbą w g łow ę, potrzaskawszy 
m u czaskę z bryczki zw alił, gdy tymczasem drugi z Goczkowskiego do 
koszuli wszystko pozryw ał; k a rczm ark a , pod której oknem wśród [dnia 
to  się działo, wypada z rozpaczliwym krzykiem , chcąc przynajm niej Perlą 
od zagrażających mu jeszcze m ęczarń uw olnić, lecz odepchnięciem kolbą 
przyjętą została, poczem kozak widząc, ż e P e rl niezupełnie ducha jeszcze 
w yzionął, przyłożył mu krócicę do oka i tak  doń w ystrzelił, pozbawiając 
go tym  sposobem i reszty znaku życia. Ściągnąwszy z swych ofiar wszy­
stko co na sobie m ieli zabici i zabrawszy Perlow i 1560 z ip ., a  Goczko- 
w skiem u 200 złp., odprzęgli konie od bryczki pędząc takowe przez c ia ła  
nieszczęśliwych ofiar, ruszyli podobno w stronę ku Mławie. W oźnica 
zdołał uciec. D. P.

Z M ł a w s k i e g o ,  26. Lutego. — Organ m oskiew ski D z i e n n i k  
P o w s z .  ogłosił następujące urzędowe doniesienie z 15. L utego, będące 
kłamstwem na u rz ą d :

»Dnia 3. (15.) Lutego, w skutku wiadomości, że banda buntowników 
przygotowuje się do napadu  na m iasto M ławę, oddział 50ciu kozaków 
i 90 ludzi piechoty wysianym został w celu poszukiw ania jej. O 6 wiorst 
od M ławy, wojsko dogoniwszy tę  bandę, złożoną ze 150 ludzi, takow ą 
zniosło i rozproszyło. Buntow nikom  zabito 30 ludzi a  16 ujęto. Oprócz 
tego zabrano im  broni i am unicyi k ilk a  wozów i 15 koni. Ze strony 
wojska jest dwóch rannych.«

Ja k o  naoczny świadek pośpieszam , choć ze spóźnioną koresponden- 
cyą, aby zbić najautentyczniejszym  opisem jeden z tysiąca fałszów 
i kłam stw  ogłaszanych przez organa moskiewskie.

Rzecz ta k  się m ia ła : D nia 15. o godzinie 11. z rana oddział m oskie­
wski, sk ładający  się z dwóch kom panii piechoty (400 ludzi) i jednej sotni 
kozaków , wyruszył z Mławy, będąc uwiadom ionym  o znajdującej się 
w pobliżu kom panii powstańców. Jakoż ten  oddział, pomiędzy wsiami 
S łabogórą a Dębskiem, w odległości 6 w iorst od Mławy, s ta r ł się z kom­
panią pieszą powstańców, sk ładającą się ze stu  ludzi pod dowództwem 
p. K. Bój trw ał przeszło godzinę; powstańcy bronili się z całą zacięto­
ścią i odw agą, m ając dosyć korzystną pozycyę. Nie m ogąc w końcu 
wrytrzym ać silnego napadu od pięć razy liczniejszego nieprzyjaciela, co­
fnęli się w pobliskie lasy, zasłaniające ty ł ich oddziału. Naszych pole­
gło na placu czterech: mianowicie p. Sm oliński, (którem u kozacy ucięli 
głowę i obnosili ją  później w największym tryum fie, zatkn ię tą  na-pice 
po okolicznych wioskach), P rasnysk i i trzeci z nazwiska niewiadomy. 
Czterech z powstańców rannych, powieziono pod silną eskortą  do Mławy. 
Dowódzca cofnął się z pozostałą kom panią (w liczbie 93), będąc lekko 
rannym  od kuli karabinowej.

Ze strony moskiewskiej zostało zabitych 15 żołnierzy a 12 ranionych. 
Trupów zabitych żołnierzy przyw ieźli kozacy w największym  sekrecie, 
tegoż dnia w nocy, w furze słomy do m iasta Mławy i pochow ali ich na 
swoim cm entarzu. Lecz przez prędkość, czy ze strachu , grzebiąc ich 
w nocy, pozostaw ili jednego tru p a  zabitego kozaka w słom ie na tymże 
cm entarzu, i na d rugi dzień, cała  tajem nica została odkrytą.

Mordy i okrucieństw a rozpojonego żołdactw a, przechodzą wszelkie 
pojęcie. 1 t ak:  pow racając z tej świetnej wyprawy dla n ich, (jak to  
ogłasza przytoczone tu taj kłam liwe doniesienie D z i e n n i k a  P o w s z . )  
w padło k ilkunastu  kozaków do pobliskiej wsi D ębska, na podwórze 
dworskie. A ujrzawszy tam  zegarek i dewizki u stojącego przed gan­
kiem Mieczysława Kanigow skiego, obywatela ze wsi G rzybow a, przyby­
łego w sąsiedztwo do właściciela tamecznego, najhaniebniej go zam ordo­
wali, obdarłszy go zupełnie.

Barbarzyństw o w obchodzeniu się z pojmanymi jeńcami, dochodzi 
do najwyższego stopnia. I  tak : poprzednio jeszcze, w pierwszych dniach 
Lutego rekonesans powstańców składający się z 30 ludzi konnych, spo t­
kał się z podobnymźe moskiewskim rekonesansem  połowę p ieszym , po­
łowę k o n n y m; tylko dw a razy większym liczbą, pod m iasteczkim  Zeroni- 
nem. P o  wymienionych k ilkunastu  strzałach , ze strony nieprzyjaciela 
padło  2 ludzi i jeden ranny. Pow stańcy zaś, mając nadzwyczaj niedogo­
dną pozycyę, przepraw ili się przez pobliską rzeczkę, pod rzęsistym  k ara ­
binowym ogniem. Podczas przeprawy, jeden z powstańców został ran io ­
ny, a 3 ') nieprzyjaciel żywcem pojmał. Nadm ieniam  tu , iż przepraw a 
nastąp iła  we wzorowym porządku. Trzech zaś pojm anych zostało z tej

’ ) P o j m a n i :  S t a n i s ł a w  K u n k o w s k i , O s t r o w s k i  i K a c z k o w s k i .  ( P r* .  K o r . )
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przyczyny, iż konie bojąc się wody zrzuciły ich z siebie. Trzech pojm a­
nych jeńców uprow adził nieprzyjaciel do pobliskiej komory celnej Zie- 
lunia, obchodząc się z nimi ja k  najokropniej. P ijane żołdaki lali im 
sp iritus w oczy, a później piaskiem  zasypywali. Pękam i im wyrywali 
w łosy; ta k ,  iż ci nieszczęśliwi męczennicy zostali zupełnie łysymi. J e ­
dnem u już na komorze Zieluń wycięli oko n ahajką; bijąc ich i męcząc 
w najhaniebniejszy sposób.

Pow stańcy p y ta ją  się: czyliż więc wiecznie tylko wołać będziemy: 
»Ojcze. Ojcze przebacz im , bo niewiedzą co czynią«? Czyliż za pożogi, 
mordy i to rtu ry  będziemy ciągle szlachetnością odpowiadać? Czy tez za­
wołamy dosyć już tego! Dosyć krwi i łez! Zawołajmy raz  już przecie: 
krew  za krew\

Ach Boże wielki spojrzyj i powiedz: Dosyć już ofiary! dosyć już cier­
pień! nieszczęśliwa Polska pokutnico!! Pow stań wielka i potężna! P o ­
wstań d la własnego szczęścia! d la  szczęścia i spokoju ludów Europy!!! Cz.

Z K i e l e c k i e g o ,  28. Lutego. — Nie wiele mam faktów do poda­
n ia , ale dosyć znaczących żeby pospieszyć z przesianiem  ich do waszego 
pisma. O ruchach wojska i powstańców nie p iszę, walk stoczonych nie 
opisuję, bo o tern wszystkiem zapewne macie dokładne wiadomości, 
ale  fak ta  pojedyńcze, a  charakterystyczne, nie tak  łatwo do was zacho­
dzą, a przecież zasługują na podanie ich do wiadomości publicznej.

Mieszkańcy m iasta K ie lc , chcąc przyjść w pomoc nieszczęśliwym 
m ieszkańcom Suchedniow a, tu łającym  się po lasach , bez odzieży i po­
żyw ienia, udali się do pułkow nika Czengery z zapytaniem  czy pozwoli 
ich wesprzeć? Otrzymawszy odpowiedź przyzw alającą, wyprawili ze­
brane w ik tuały  na  trzech fu rach , a na czwartej bieliznę i odzież. 
W krótce pułkow nik wyprawił za tem i furm ankam i kozaków', którzy je  
zrabow ali i zabrali wszystko.

P rzed  kilku  dniam i dwTóch kozaków spotkało  na szosie dróżnika 
M alickiego, przeszło 60 letniego sta rca , i zabili takowego dwoma 
pchnięciam i spisą. J e s t  to m ały dodatek do okropności popełnionych 
w Miechowie, za k tóre  pułkow nik B agration pochwalił wojsko, dzięku­
jąc  im po powrocie z Ojcowa »za hrabost* (odwagę).

W Stopnickiem  m ajor P ank rack i rozkazał w łościanom , ażeby u j­
mowali wszystkich przejeżdżających, obiecując im płacić za odstaw ia­
nych po rsr. 5. Gdy jednakże między przyprowadzonym i do Stopnicy 
znaleźli się obyw atele, których nietylko znał naczelnik pow iatu, ale 
nadto  sam m a jo r, przeto tenże usłuchał przedstaw ień naczelnika po­
w iatu , i chciał karać włościan za wypełnienie przez niego danego im 
rozkazu , lecz włościanie uciekli; m ajor zaś wydał wprawdzie rozporzą­
dzenie, iż »nadal nie woluo włościanom zaczepiać podróżnych*, ale nie 
pozwolił aresztować żyda YVexlera, któren  chłopów do rabunku  nam a­
w ia ł, gdyż tak i człowiek może mu być potrzebny.

Gdy wojsko prowadzące rekrutów  i jeńców (t. j. różnych ludzi po ła­
panych po drogach) z Miechowa do Kielc przeszło za W odzisław, poka­
zał się w jednym  z domów m iasta ogień. Dragoni wrócili w największym 
pędzie , a widząc wyjeżdżającego z m iasta pana Borkiewicza obyw atela 
z okolicy, zatrzym ali go , zbili i wzięli z sobą do Jędrzejow a, zkąd na­
zajutrz na proźby ojca za nim przybyłego uwolniony został. W padając 
do m iasta dragoni wystrzelili z karabinków , a wojsko stojące za m ia­
stem , dało ośm razy ognia z dział, których huk połączony z widokiem 
palącego się do m u , rozniósł po całej okolicy popłoch. Lecz szczęściem 
że arty lerya nieszczególniej strzela , strzały  przenosiły i kule padały  za 
miasto.

Podobnych faktów' możnaby nazbierać bardzo wiele, lecz pom ijając 
je  dodam tylko to, iż w Miechowie od 17. nieodpraw ia się nabożeństwo, 
gdyż wojsko obozuje koło kościoła, a  oficerowie nie ręczą czyby żołnie­
rze księdza przy o łtarzu  nie zabili.

Jeżeli początkowo niektórzy ludzie zimniejsi nie b ra li udziału  czyn­
nego w pow staniu, w ątpiąc ażeby pomyślnym skutkiem  uwieńczone być 
mogło, dziś w obec ciągłych bezprawi i okrucieństw  grożących każdemu 
bez różnicy, wszyscy jednozgodnie uznają, iż lepiej ginąć choćby z naj­
lichszą bronią w rę k u , jak  dać się zabijać w dom u, i d la tego uietylko 
miłość ojczyzny, ale nadto rozpacz pobudza kraj cały do jednozgodnego 
działania. Powstanie zatem w zrasta, a  jeżeli mimo energicznych usiło ­
wań i poświęceń narodu, mimo współczucia całej Europy k tó ra  uznaje 
konieczność rozw iązania spraw y polskiej, zgodnie z praw am i i życze­
niam i narodu, zostanie panowanie rosyjskie nad P o lsk ą , będzie Moskwa 
panow ała nad pustynią.

Powinnyby zwrócić uwagę rządy europejskie, iż Rosya nie ma już 
arm ii, tylko upoważnioną od rządu i uzbrojoną przezeń bandę rabusiów, 
którzy jeżeli im się nie uda nas pokonać, własnych ohcerow mordowrać 
i resztę co pozostanie rabować i niszczyć będą. Opinia ta  przesadzoną 
nie je s t, i jeżeli nas E uropa nie wesprze, będzie m usiała potem wysłać 
swe arm ie d la  poskrom ienia rabusiów, którzy zapewne nie szanowaliby 
już znaków granicznych. Cz.

W i l n o ,  3 Marca. — K u r y e r  W i l e ń s k i  donosi z W łodzimierza 
W ołyńskiego, 21 Lutego, że 2U Lutego jenera ł porucznik Rudanowski 
przepraw ił się przez B u g , do południowej części K ró lestw a, z 6 rotam i 
pieszego pułku  aleksopolskiego, z litewskim  pułkiem  ułanów i 6 dzia­
łami. Oddziały powstańców na lewym brzegu Bugu cofnęły się przed 
nim  (zapewne na drugi Brzeg Bugu); kom unikacya z Zamościem i K ra- 
snymstawem swobodna.

P o c z t a  S i e  w i e r n a  potw ierdza, że wokolicach stacyi C zyżew aiŁ ap 
na  drodze warszawsko petersburgskiej znowu się pojaw iły 15 Lutego 
oddziały powstańcze, k tóre się ucierały z oddziałem kozaków. Jenerał 
Bontem ps dnia 16 Lutego przeciw nim skierow ał ruchom ę kolum ną l ' / a 
ro ty  pieszych i 50 kozaków'.

K u r .  Wi l .  donosi w części urzędowej, że wedle -wiadomości od na­
czelnika gubernii m ińskiej oddział powstańców uzbrojonych w strzelby, 
yewolwery, noże i szable, zjawił się 20 Lutego w okolicach P iń sk a ,
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w m ajątku  Rewlu jakiegoś pięcsetnika Bereśniewicza rozstrze la ł, a po­
łączywszy się z innymi powstańcam i wyruszył do m ajątku  Stachowicz, 
gd ie zabrał z sobą syna w łaściciela, Edw arda Rożyńskiego. W  tymże 
dniu oddział zatrzym ał sztafetę i spalił papiery, zatrzym ał pocztę z P iń ­
ska i zabrał z niej przeszło półszosta tysiąca ru b l i , pieniędzy rządowych. 
Nakoniec spaliwszy m ost na rzece Jasio łdzie, powstańcy skierow ali się 
w powiat mozyrski.

Francja.
P a r y ż ,  6. M arca. —  L a  F r a n c e  pisze: Rozprawy w senacie nad 

spraw ą polską stać się przez to  mogą bardzo ważnemi, że pan B illau lt 
ma odczytać dyplom atyczne ak ta  ściągające się do tej sprawy. Oprócz 
depesz wymienionych między Paryżem  i P e tersburg iem , a bardzo zaj­
m ujących, wysłał pan Drouyn de Lhuys depesze do Londynu i W iednia. 
Depesze te i odpowiedzi na nie, są  uświęceniem dyplomatycznem kwesty i 
polskiej, posłużą nadal do scharakteryzow ania rozm aitych stanow isk 
państw  europejskich do tej kw estyi, a  dowodzą roztropności i stałości 
polityki francuskiej. Każdej m inuty spodziewamy się odpowiedzi na 
nasze depesze z P e te rsbu rga , bo już kuryer z niemi wyjechał z P eters­
burga w dniu 2. b. m.

— G iełda tu tejsza w złem  jest usposobieniu , pap iery  spadły, gdyż 
upowszechniła się w iadomość, że dwór petersburgsk i odpowiedział na 
notę francuską niepewno i unikająco.

Anglia.
L o n d y n ,  5. M arca. — N agły zwrót Anglii nie jest jeszcze jasny. 

Niem ogą sobie tu  wytłum aczyć, czemu rząd angielski niechciał wystąpić 
spoinie z rządem  francuskim . M usiało coś zajść, co obudziło nieufność 
Palm erstona. Teraz państw a będą na w łasną rękę z osobna czynić przed­
stawienia. A nglia, a nawet A ustrya żądają  reform  liberalnych d la  Pol­
ski. A ustrya libera lna  zakraw a nieco na anachronizm .

— W pewnych kołach tw ierdzą, że cesarz cofnie swoje wojska 
z Meksyku. Jeżeli to praw da, to widać, że Napoleon nie przyznałby się 
tak  łatw o do klęski w M eksyku, gdyby się niespodziewał wawrzynców 
na innem polu. Skoroby się więc to  po tw ierdziło , natenczas bylibyśmy 
nu przednówku nowej wojny europejskiej.

Włochy.
D oniesienia z Rzymu z 28. Lutego nadeszłe przez M arsylię mówią, 

że w dniu 22 z nakazu m in istra  wojny Merode aresztowano sekretarza 
dworów katolickich przy sądzie papieskim  »Dataria« nazwiskiem Fausti. 
W ypadek ten tern większe spraw ił wrażenie, że F au sti jest powinowatym 
kardynała  sekretarza stanu. Poseł francuski żądał od kardynała  Anto- 
tonellego w yjaśnień, a ten mu oznajm ił, że aresztowanie nastąp iło  bez 
jego wiedzy, i że z togo powodu zażądał na piśmie od papieża uwolnie­
nia,  k tóre ja k  słychać nie będzie przyjętem.

Turcya.
C a r  o g r ó d ,  13. Lutego. —  Nie potrzebuję mówić, ja k  uciążliw ą 

je s t ro la korespondenta zagranicznego w chw ili, gdy się krew naszej 
braci przelewa nad W isłą , Bugiem i W ilią. Trzeba się przezwyciężać, 
ażeby oderwawszy na chwilę wzrok i uwagę od Polski, pozbierać wiado­
mości ze Wschodu, któreini zapewne i czytelnicy wasi nie więcej będą 
zajęci od piszącego. G rom adka tutejszej Polonii, chodzące m arty ro lo ­
gium, a poniekąd nieśm iertelne, bo zasilane wciąż nowymi wychodź­
cami, przybyłym i zamienić niewolę na nędzę, w tej chwili, bez różnicy 
wieku i opinii rusza się na wiadomość walki, jak  traw ka na prom ień 
wiosennego słońca. Ale my tu ta j oddzieleni setkam i m il żyjemy między 
nadzieją a trwogą. Sm utno byłoby powtórzyć z Syrokom lą:

» Jak  więźnie osadzeni każdy w obcej celi,
Łzy nasze i krew naszą osobnośmy leli.®

Dochodzą nas wiadomości, że rząd rosyjski zażądał wydania emi­
grantów  polskich z Księstw  N addunajskich. R ząd tameczny nie chciał 
przystać na ten  krok  przeciw konstytucyjny; po wielu jednak  p rześlado­
waniach, jakich się względem ziomków naszych dopuścił, w tej chwili 
wywozi ich grom adam i na granicę tu recką  i tam  gdzieś sk ład a , w ocze- 
retacli nad Dunajem, koszta tej podróży ponosi sam książę Kuza.

Tutejszy m inister spraw zagranicznych, Ali basza zapytał am basa­
dorów zagranicznych, czy może pierwsze dokładne depesze, jak ie  oti-zy- 
m ał o ruchu w Polsce, komunikować dziennikom ? A m basador francu­
ski i pruski, nie mówiąc już o sprawującym  in teresa rosyjskie, opierali 
się temu. Przem ogło jednak  zdanie p. Bulwera zgodne z uczuciami Tur- 
cyi i mamy przynajm niej tę pociechę, że jak ąś  wiadomość lub wyraz 
współczucia znachodzimy w dziennikach.

S praw a polska wyw arła widoczny wpływ na kwestye W schodnie. 
Również w stosunkach dyplomatycznych jak  i m iędzynarodowych czuć 
tu, że ręka Rosyi zwolniała w tej chwili. Interw encya Rosyi w in te re ­
sach rum uńskich lub serbskich była bliską. Nie tylko zachowanie się 
tych państw, ale i grom adzenie korpusu rosyjskiego w B esarabii, zda­
wało się za tern przemawiać. W tej chwili cofnięcie się wojsk rosyjskich 
na Podole, uspokojenie nieporozumień pomiędzy izbą a rządem rum uń­
skim, oraz zjazd komisarzy europejskich w Biułogrodzie, oddalają na 
czas jak iś , choć może k ró tk i, rozstrzygnięcie doraźne kwestyi W scho­
dniej. Pomimo wiadomości podanych przez dzienniki europejskie, że 
kom isya białogrodzka rozpoczęła obrady dnia 5. b. m., rząd  tutejszy do 
dziś dnia nieotrzym ał jeszcze o tern żadnej wiadomości. W tych więc 
dniach zapewne rozpoczną się właściwe konfereneye, k tóre trw ać mogą 
dość długo, gdyż to leży w interesie mocarstw  przychylnych Turcyi. K o ­
m isarz turecki dostał polecenie stanowczego dom agania s ię , aby speł­
niono w arunki zeszłorocznej ugody, którym  Turcya uczyniła zadość, 
ignorowały ją  zaś Serb ia  i  Czarnogóra. Serb ia  na gruncie trak ta tów  nie 
wiele zyskać może, to  też m ałą  uwagę zdaje się zwracać na konferencyę, 
z dniem każdym powiększając uzbrojenia. Jakko lw iek  pogłoski w re ­
zygnowaniu księcia Kuzy na rzecz Leuichtenberga upadły, nie były je ­
dnak bezzasadne. Mówią tu ta j, że R osya z jednej strony podburza na-

I



ilość wojsk grom adzi się i m ustru je  bezustannie. Objęcie m inisterstw a 
wojny przez Fuada paszę jest bardzo znaczące, nietylko przem awia ona 
za wojną ale i za zgodą w tym  względzie Anglii. Nowy serask ier będzie 
się s ta ra ł zaprowadzić w arm ii pewną organizacyę i porządek którego 
zupełnie brakuje. Ja k o  jenera ł obeznany specyalnie ze swym wydziałem, 
F uad  pasza niewytrzyma k ry tyk i, był jednak  raz podobno na czele k o r­
pusu który w 1854 uśm ierzył pow stanie w T esalii, nowy m inister sk a r­
bu książę M ustafa rozpoczął znowu uśpiony proces przeciw dawniej o d ­
krytym  nadużyciem skarbowym . W iadom ości z Zejtuu mówią, że w Ma- 
raszu daleko je s t do zgody, rząd  ma zająć wojennie całą prowincyę. 
O statnim  statk iem  angielskim  przybyło tu  100,000 funtów sterlingów  ja ­
ko część pożyczki rządowej, dostarczonej przez firmę Oppenheim. Giełda 
nie jest zbyt wrażliwą.  ^ z .

Wiadomości literackie.
»Tyg. Poznańskiego« nr. 0 czyli Pedagoga nr. 2 zaw iera : O szkół­

kach parafialnych w Polsce przez ks. F abisza; Nauczyciel i Inspek to r 
szkoły; Nowa H istorya biblijna przez ks. Ja n a  K oehlera; Przepow ie­
dnia d la  bartników  na rok  1863 “o p arta  na zasadzie astronomicznej 
H erszla wiersz nauczyciela Tokarskiego; Bibliografia dzieł szkolnych 
i ludowych.

4
ród  i zgrom adzenie narodowe przeciw księciu , co wreszcie jest rzeczą 
znaną od dawna, z drugiej znów strony, m iała uczynić propozycyę księ­
ciu Kuzie, aby się zrzekł władzy za pewne wynagrodzenie pieniężne. 
G łębokie zniechęcenie księcia Kuzy do spraw  publicznych, jako też m a­
n ia  zbierania pieniędzy, k tó ra  się w nim od pewnego czasu objawia, 
czynią wiadomość tę  prawdopodobną. P«.osya dotychczas ma licznych 
stronników  w K sięstw ach N addunajskich. O statnie zajścia pomiędzy 
izbą prawodawczą a rządem  w Bukareszcie m iało za powód ogranicze­
nie władzy rządow ej przez izbę, k tó ra  chciała wyznaczyć komisyę do 
kontrolow ania finansów, p ro jek t ten odesłano do sekcyi.

Pom iędzy projektam i rządowem i podanem i izbie pod głosowanie, 
znajduje się pro jek t utw orzenia rady  stanu, k tó ra  bardzoby się przydała 
władzy wykonawczej d la  równoważenia wpływu izby deputow anych; oraz 
p ro jek t reorganizacyi arm ii i reform y praw a o gwardyi narodow ej; ina­
czej mówiąc powiększenia siły zbrojnej. Dochodzą tu  wiadomości o no­
wych nieporozum ieniach w rządzie i arm ii. Dwóch pułkowników i dy­
rek to r szkoły wojskowej podali się do dymisyi.

Można być wreszbie przygotowanym do odbierania systematycznie 
niepokojących wieści z księstw  naddunajskich. W  tym  k ra ju  ciągłych 
zm ian i w alk  wewnętrznych wszystko jest możliwem, a chwila obecna 
nadaje znaczenie faktom  kiedyindziej obojętnym. Czarnogóra głaskana 
wpływami A ustryi, nie myśli wcale czekać cierpliw ie spełnienia w arun­
ków ugody z T urcyą; m iał przeciw  nim  p ro test posłać do gabinetów eu­
ropejskich. Zdaje s ię , pierwsza isk ra  pow stania S łow ian, wybuchnie 
znów w Hercegowinie, a S erb ia  znajdzie ztąd  powód do wmięszauia się, 
T urcya też gromadzi w stronach wojsko pomimo zaprzeczeń tutejszego 
J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e .  Położenie G recyi nieprzestaje być 
zagadkow em  i dziwnem mianowicie co do postępow ania Anglii. W szy­
scy pytają, czy p. E lio t insynuow ał zgrom adzeniu narodowemu, ogłosze­
n ie księcia A lfreda królem  lub nie? Nam się zdaje, że to  ostatnie jest 
prawdziwszem. Anglia korzysta póki może z pływu, k tóry  jej ta  kandy­
d a tu ra  wraz z obietnicam i zapew nia, ale zna znów do ty ła  Greków , że 
n a  trw ałość ich uczuć nie liczy. W  tym  razie obiedwie opinie jakie po­
dziela naród grecki, schodzą się na jedno, aby wywiesiwszy apoteozę nio- 
narchizm u torować coraz szerszą drogę program owi narodowemu. Kon­
serw atyści p ragną szczerze księcia A lfreda; rewolucyoniści niewierząc 
w  realizacyę tej kandydatury  nie sprzeciwiają się w cale, widząc ją  wy­
godną dla swych robót przygotowawczych. Złożenie władzy tym czaso­
wego rządu  w ręce zgromadzenia narodowego wywarło na opinie wpływ 
zbawienny i bardziej przyczyniło się do pow rotu porządku niźli przed­
sięwzięte środki m ilitarne. P . B albi nowo obrany s ta ły  prezes zgrom a­
dzenia narodowego, posiada u  swoich opinię człowieka sumiennego, k tó ­
ry  bez narodu  o narodzie nie zechce stanowić. P opularność swoją po­
w iększył on jeszcze nieprzyjm ując z ofiarowanych miesięcznie 1000 
drachm  jak  ty lko 150 ty tu łem  nieodzownych wydatków. Inni urzędnicy 
pójdą zapewne za tym przykładem , zarówno patryotycznym  jak  koniecz­
nym. Ciekawy jest ostateczny wypadek głosowania G reków , pokazuje 
on jak ie  tam  wpływy dom inują. Prócz bezwzględnej większości głosów 
230 tysięcy jak ie  otrzym ał książę Alfred, przeszło 10 tysięcy głosów przy­
pada  na kandydatów  rosyjskich z których Leuchtenberg otrzyma! z 400, 
ca r do 2000 a teraźniejszy opiekun K ongresów ki zaledwie czterysta k il­
kadziesiąt. F rancuska  dynastya znalazła do 600 głosów a w łoska 15, r e ­
p ub lika  do stu. Bądź co bądź ustalenie tro n u  w A tenach zdaje się prze­
ciągać od Calendas G raecas, co niepokoi Turcyę bardzo. W ostatnim  
tygoduiu  wysiano ztąd  znowu dwa bataliony piechoty, d la  powiększenia 
s ił  w Tesalii; zdaje się przewidywać z tam tąd  niebezpieczeństwo. Mówią 
o porozum ieniu G reków , Czarnogórców, Bośniaków i berbów  co do je ­
dnoczesnego wybuchu. Turcya tymczasem uzbraja się coraz bardziej, lecz 
un ikając  rozgłosu, bataliony redyfów z ostatniej wojny nie zostały roz­
wiązane i przybywają częściami z Azyi do s to licy , gdzie coraz większa

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
n a  swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
n ia  Lindego, Mickiewicza różne w ydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Przybyli do Poznania dnia 8. Marca.
B A Z A R :  hr.  Po tu l icki z W. J e z io r ,  Radobski z K rześ l ic ,  R adońsk i  z  D om inow a ,  Rad-

wicz z Brzezia, Chosiowski z U ia n o w a , M ikorski z Kruchow a,  M atecki  z Chwałkowa, 
hr.  M ie lżybski z K aźm ie rza ,  lir. Kwilecki  z O p o ro w a ,  Chłapowski z B o n ik o w a , Re- 
kowski z K o s z u t ,  Lutomski  - a - S t a w u , K aw aczyósk i  z P ru s  w schodnich ,  Dembiński  
z Turwi.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Voge z O st row a,  E inm el  z Kościana.
H O T E L  D U  N O R D :  Sławski z K om ornik ,  Rutkowski z P o d le s ia ,  B inkowska  z Sm uszew a ,  

K oszucka  z J a n k o w a
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Rappold  z W rześni ,  Prodohl z P ogorze l ic ,  v. Suchow z Meklem­

burga,  Scherer  z Czern iejewa, Lumnier z Gery ,  Kunze z Procholina.
H O T E L  P A R Y S K I :  Sypniewski z P io t ro w a ,  Zingler z Łaszczyna ,  W eichniann z Lwówka,  

Golisch z X ią ż a ,  W yszomir ski z Gołaóczy, Kirechenste in  z K ost rzyna.
K E IL E K A  H O T E L  A N G IE L S K I  : Schweizer  z W schowy, Weil z Le .zna .
P O D  T R Z E M A  L I L IA M I:  K atzke  z Gniezna.
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Dr.  v.  Hasselberg  z B er l ina ,  P odgórna  ul. 1 5 ;  Rossner 

z P i l lk a l l en ;  Chaim z Skwierzyny ,  M agazynowa ul. 15 . ;  B rummer z Skwierzyny ,  
Sw. Wojciech nr.  40.

Z d n ia  9. M a rc a .
B A Z A R :  Zakrzewski  z J a n k o w a ,  Chłapowski z T u rw i ,  Górecki i Sokołowski z Polski, lir. 

Mie lżyóski z G ośc ieszyna ,  hr.  Mielżybski z K otow a  , Po tock i  z Bendlewa, Brodnicki 
z N ie św ia s tow ic , S tab lew sk i  z S la c h c in a , Rekowski z K o s z u t , Tabęcki z Dłutowa,  
Brekie r z Sławoszewa, PrądzyÓBki z Ruśca,  Rodkiewicz z W arszawy.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Doll inger z B er l ina ,  H a r tw ig  z A re n s b e rg a , Silberberg  
z L ip sk a ,  I ley l  z B arm en ,  v.  Rhii tz  z P l u t b u s , lir. Skórzew ski  z C zern ie jew a ,  Lejars 
z Pa ryża .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  B r ix  z N ie m ieczk o w a , K ru g e r  z J u s z c zy k o w a ,  S c hnauh  i 
z P forzheim u , Brtthl z Ś m i g la ,  L ibber t  z Szczec ina ,  Rosenthal z K reuznachu  , Csi  
m ann  z M annhe im u ,  Scheibel z B er l in a ,  v .  Scbl icht ing  z Budzyna .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I : P ru sk a  z P ie ruszyc ,  Opitz  z Ł o w en c in a ,  B urghar . l t  
z W ęg lo w a ,  Ja raczew ski  z G łuchow a,  Waligórski z I io s tw o ro w a , G um pe r t  z W r o ­
c ławia,  Rosenthal z Gorzelic.

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  I s b e r t ,  W olff,  S c h u lz ,  S in g e r  i Josephaohn z Berlina,  
Schenim  z L ip sk a ,  Sa lomonsohn z Inow roc ław ia ,  Zesch  z Zielonejgóry ,  L ew y z Na-  
kła , Dorn z S t r z y g l o w a , W e n d t  z G d a ń sk a ,  Gross z Nowegomiasta .

H O T E L  DU N O R D :  H r .  Mycielski z Pon ieca ,  Bil iński z d m u c h o w a ,  S tablewski z Cze-  
lu śc in a ,  Szoldrski z niem. P o p o w a ,  Scharpff  z Wrocławia.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  J a h n s  z Neubudin ,  V ic to r  z P y r i t z , D reykorn  i Adelberg  z N il rn - 
b e rg a ,  Wolff z Środy, Galewski  z K u t n a ,  Profe  z K łecka.

P O D  C ZARNYM  O R Ł E M :  M it te ls tad t  z L a ta l ic ,  Benradowicz z W rz eś n i ,  K irschste in  
z J a r o c in a ,  W al iszewski  z Chocicza ,  Guderian  z S tan io w a ,  Koperski z S tem poczyna.

H O T E L  P A R Y S K I : Jackow sk i  z P a lc z y n a ,  Budziszewski z Czachorowa,  Sobeski z Gwia­
z d o w a ,  H u b e r t  z Kopaszyc  , Litwiński z Ł u c zy n o w a ,  Królikowski z Golembowa, K o ­
walski z Im io lek ,  Bąkowski z G o rz e w a , Golski z N ie t rzanow a ,  H ar tw ig  z Nekli, 
W ulkowski z G l in n a ,  J a rec k i  z  Pogorzel ic.

H O T E L  E IC H B O R N A :  Danielewicz z P le s ze w a ,  Tac liauer  z E lb ląga .
E 1 C H E N E R  BO RN  : Israe l  z W rześni,  Guzowski z Kłecka,  Byck i K u rzw eg  z Grodziska.

1 C A  w wełnę obfitujących maciorek., 
J l S r V  z k tórych 100 okoci się w Czerwcu, a 
50 je s t pó łto ra  i dw uletn ich , wystawia na sprze­
daż po strzyży
Dom inium  w l l o r ó w k u p o d  C z e m p in ie m .

H Hoffa Ekstrakt słodowy j§
gjgj prawdziwy codzień świeży tylko w głó- Jgj 
| | s  wnym składzie d la  Poznania i okolicy u

KiUdwiha S^ulvermachera,
®  bzeroka u lica Nr. 12.
fH  P rzy  zakupnie 1 bu telk i 7 %  Sgr.

10 butelek 10 Procent 
25 » 20

1 0  ®  ®  ®  ®  ®  ®  ®  ® ® ® ®  

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  7. M arca 1863. 

Z y t o  (węcpel po 25 sz e fli)  cicho. Na Ma­

rzec 39 %  lis t. i p ie n ., na Marzec Kwiecień 
3 9 '/2 list. 39% 2 p ien ., na wiosnę 3 9 '/2 list. 
393/ 12 p ien ., na Kwiecień Maj 39%  list. 395/ 12 
p ien ., na Maj Czerwiec 393/4 list. i p ien ., na 
Czerwiec L ipiec 40 % list. 40 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallejsa) 
cicho. N a M arzec 135/ I2 list. i p ien ., na Kwie­
cień 13%  list. 1 3 '% 4 pien., na Maj 13%  list. 
13%  pien., na Czerwiec 1 3 " /l2 list. 13%  pien., 
na Lipiec 14%  list. 1 4 %2 pien., na b ierp ień  
14%  list. 14 '/4 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  7. Marca.

Pszenica 6 0 —71 ta l.
Zyto na wiosnę 43%  ta l . , na Maj Czerwiec 

45 % ta l.
Jęczm ień w ielki i m ały  3 2 —40 tal.
Groch do gotow ania 4 6 —50 tal.
Groch na  pastw ę 40—43 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 15 t a l . , na 

Mai Czerwiec 14%  ta l.
Olej ln iany 15 % tal.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 15 ta l . , 

na Kwiecień Maj 147/24— %  ta l., na Maj Czer­
wiec 14%  ta l ., na Czerwiec Lipiec 14%  ta l., 
na Lipiec S ierpień  15 '/12 ta l., na Sierpień W rze­
sień 1 5 % —%  ta l . ,  na W rzesień Pażdz. 15%  
tal.

U liii
w m ie ś c i e  P o z n a n iu . tal. sg r .'fn . ta l. sgr,

Pszenicy pięknej, szefelpo IGgarn.
Pszenicy ś re d n ie j...............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Ż y ta  lże jszeg o ....................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Ow sa, szefel........................................
Grochu do gotow ania, szefel . . .
Grochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
R zepik  la to w y .....................................
T a ta rk i, s z e tę l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła , g a r n ie c ..................................
S iana, c e n t n a r    • ■
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

2 I 15 
2 1 10 
2 2 
1 120 
1 I Ili 
1 7
1 2 

- :  25 
1 10 
1 12

1 1 7  1 6

— 111
2 i 5 ■

10

16 
il 
7 

21  
18 
10'

28
I

15 i

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

T al. Sur. F . do T a l. Sur. F

Dnia 7. M a r c a  18 7 6 „ 13 12 6
„ 9.    13 7 6 „ 13 12 6

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.
(Dodatek Rolniczy.)


